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W A R S Z A W A ,  14 3 (A. W.)
A k c ja  rnedjacyjna  m arsza łka  
Rataja, p o d ję ta  w p o rozum ie­
niu z seces ją  lew icow ą komisji 
kons ty tucy jne j ,  p rz ep ro w a d za ­
n a  była z szereg iem  p rzed s ta ­
wicieli p raw icy  i centrum . W  
rozm ow ach  u jaw niła  się o b u ­
stronna  ten d en c ja  do zbliżenia 
rozbieżnych  d o tąd  p u n k tó w  
w idzenia . R ozm ow y m arsza łka  
R a ta ja  z przedstaw icie lam i 
k lubów  se jm ow ych  odbyw ają  
się na  p łaszczyźn ie  t rzech  za ­
gadn ień  spec ja lnych: 1) spra-

Kom prom is w  spraw ie zm iany ordynacji
w yborczej.

W A R S Z A W A ,  14.3 (A  W ) 
W  w yniku  p rzep ro w ad zo n y ch  
ro k o w ań  o kom prom is  w sp ra ­
wie zm iany ordynacji w y b o r­
czej —  lew ica zgodziła  się na 
udzia ł  w podkom isji ,  k tórej  
zad an iem  będz ie  sp re cy zo w a­
nie reform y ordynacji.  Z a  p o d ­
staw ę do dyskusji wzię ty  bę-

O M  rady na psulu
GENEWA, 14.3. Po zam ­

knięciu sesji odbyło się 
poufne posiedzenie rady, 
na którem zamianowano 
członków komisji rządzą­
cej zagłębia Saary, zatwier­
dzając dotychczasowy skład 
tej komisji, co zaś do prze­
wodniczącego zdecydowa­
no, że Stephens pozostanie 
na tern stanowisku do koń­
ca marca 1928 r. W m ię­
dzyczasie nastąpić może 
mianowanie innego prze­
wodniczącego komisji przez 
przewodniczącego rady to

znaczy w obecnym stanie 
rzeczy Stresem anna w po 
rozumieniu z członkami ko­
misji rządzącej pod warun­
kiem jednomyślności.

Z kolei przyjęto do wia­
dom ości wyznaczenie przez 
Gdańsk w porozumieniu z 
Polską rzeczoznawców na 
konferencję ekonomiczną 
w osobach prezesa izby 
handlowej w Gdańsku Kla- 
wittera oraz prof. Noego.

Następna sesja rady roz­
pocznie się dnia 13 czerwca.

Iitilemjqa Kłajpeda lada od Lituj

tom i lto liii  I l ira m i « Hlu.
M arsz, Rataj za zm ianą ordynacji w yborczej

wy zm niejszenia  liczby posłów, 
2) s p r a w y  za b e z p ie ­
czenia w o k ręg ach  o ludości 
m ieszanej reprezen tac j i  poi 
skiej, oraz 3) za sad y  ustalenia  
liczby p os łów  do przysz łego  
sejm u w  za leżności od  liczby 
o d d a n y c h  głosów . W  trakc ie  
rozm ów  ujaw niło  się, że m ar­
sza łek  R ata j  re p rez en tu je  p o ­
gląd zw olenn ików  zm iany  o r ­
dynacji  wyborczej, aczko lw iek  
do tąd  nie p rzed s taw ił  swoich 
propozycji.

BIELSKO, 14.3. Onegdaj 
udało się inspektorowi pra­
cy, Bartońcowi doprowa­
dzić do ugody pomiędzy 
fabrykantami a robotnika­
mi włókienniczymi na na­
stępujących warunkach: Za­
robki tkaczy i tkaczek pod­
wyższono o 9 proc., zarob­
ki wszystkich innych dzien­

nych robotników w prze­
myśle włókienniczym o 10 
proc. Podwyżka obowiązu­
je od dnia podjęcia pracy. 
W niedzielę odbył się wiel­
ki wiec robotników włó 
kienniczych w Bielsku, na 
którym zakomunikowano 
im warunki ugody.

Jubileusz isnnceso DsszyńsRleso.

dzie p raw d o p o d o b n ie  p ro jek t  
ca łkow ite j zn iany  ustaw y, o- 
p a r ty  na  p o d s taw ach  d o ty c h ­
czasow ych  p ro jek tó w  p a r la ­
m en ta rn y ch  Z . L. N., Ch. N., 
Ch. D. i P iasta . P o d k o m is ja  
m a  być w ybrana  n a  ju trze j-  
szem  zebraniu  komisji k o n s ty ­
tucyjnej.

KRAKÓW, 14.3. W dniu 
wczorajszym z okazji ob­
chodu 30 lecia pracy par­
lamentarnej p. w ice-m ar  
szalka sejmu i posła, Igna­
cego Daszyńskiego, odbyło 
się w sali teatru popular­
nego zgromadzenie ludowe, 
na którem wygłoszono sze­
reg przemówień. M. i. za­
bierali głos jubilat oraz 
posłow ie Marek i Jaw o­
rów ki. Zgromadzenie u- 
rządziło na zakończenie

serdeczną manifestację na 
rzecz jubilata.

O godz. 5 pop. odbyło 
się w sali związków zaw o­
dowych zebranie towarzy­
skie z udziałem posła Igna­
cego Daszyńskiego i jego 
rodziny, w którem uczest­
niczyli licznie zebrani przed­
stawiciele tutejszych sfer 
nietylko robotniczych, ale 
i kulturalnych.

P oseł Daszyński otrzy­
mał szereg depesz gratu­
lacyjnych z całej Polski.

W ybuih m ig  w kopalni górnośląskiej, li górników z a b itjtb .
KATOWICE, 14 3. Wczoraj 

przy budowie tamy „Kleofas" 
w  Załężu pod Katowicami na­
stąpił nagle gwałtowny wybuch  
gazu. który rozsadził tamę.

Skutkiem wybuchu poniosło

śmierć 5 górników i jeden szty­
gar. Ekspedycja ratunkowa, 
która natychmiast po wypadku  
zjechała wgłąb kopalni, zna­
lazła już tylko zwłoki.

Zgromadzenie strsjkujqcych ® Łodzi.
ŁÓDŹ, 14.3. Dziś o godz. 

4 poo. odbyły się w 1 >kslu 
związku zawodowego Głów­
na 31 dwa wielsie zgro­
madzenia strajkujących, 
jedno na sali, drugie na 
podwórzu, w obecności o- 
koło 5,000 robotników. Po 
przemówieniach, wygłoszo­
nych przez posła Waszkie­

wicza i kilku przywódców 
robotniczych, zebrani po­
wzięli rezolucję, w których 
stwierdzają, że strajk obec­
ny jest strajkiem czysto 
ekonomicznym i że wobec 
nieustępliwego stanowiska  
przemysłowców strajk na­
leży zaostrzyć przez rozsze­
rzenie go na inne zawody.

Ewakuacja Nadrenji

ckiej dr. T w ard o w sk i,  n a  k to ’ 
re  to p rzem ów ien ie  o dpow ie­
dział p rezy d en t  H e in  sch. Z e  
s trony  polskiej ud z ia ł  w o tw a r­
ciu v \ystawy wzięli p rócz  p. 
T w ard o w sk ieg o :  po se ł  polski 
p. Bader, m in is ter  S taniewicz, 
w icem inis ter  Doleżal, m inister 
dr. Bertoni, p o se ł  i p rezyd ja lny  
sek re ta rz  A g e rm an n .  O  godzi­
nie 11 wszyscy obecni przeszli 
do  paw ilonu  polskiego d la  gór­
n ic tw a  i hu tn ic tw a, gdzie p re ­
zyden t  H e in isch  za trzym ał się 
przez  d łuższy  czas. W szzscy  
o becn i zostali sfilmowani. W  I. 
i II. paw ilonie rozdano  spec ja l­
ny  d o d a tek  Ajencji W s c h o d ­
niej, k tó ry  ogólnie s ię jpodobał.

Stan b ezrob ocia  
w  P o lsce .

W A R S Z A W A , 14.3 (P A T )
W e d łu g  d an y ch  p ań s tw o w y ch  
u rzędów  p o śred n ic tw a  p racy  
• s ta tn ie  tygodn iow e sp raw oz­
d an ie  z ry nku  p racy  za  czas 
od 26 lu tego  do 5 m arca  b. r. 
w ykazu je  213.044 osób b e z ro ­
b o tnych ,  k tó re  za re jes trow ały  
się w P ań s tw o w y ch  U rzęd ach  
P o ś red n ic tw a  P racy . W  s to su n ­
ku  do po p rzed n ieg o  tygodnia  
liczba za re jes trow anych  b ez ro ­
bo tnych  wzrosła  o 96 osób.

R i e f i s i i  wM
N O W Y -Y O R K , 14.3 (A  W).

W  tu te jszym  tea trze  „Century" 
o d b y ło  się wczoraj zg ro m ad ze­
nie kilku tysięcy em igran tów  
rosyjskich, n a  k tó rem  K iereński 
wygłosił  p rzem ów ien ie . P o d ­
czas p rzem ów ien ia  zbliżyła się 
do m ów cy  p ew n a  kob ie ta  w y­
m ierzyła  m u tęgi policzek. 
O b ecn i  na  sali kom uniści i m o ­
narchiści przyjęli ten  incyden t  
fene tycznem i oklaskam i. Z w o ­
lennicy K iereńsk iego  na tom ias t  
dali w y raz  sw ojem u oburzen iu  
burzliwem i okrzykam i. Pięciu 
po lic jan tów  otoczyło  sp ra w czy ­
nię napaści,  k tó ra  n azy w a się 
K a ta rzy n a  Bray. Jest ona  n a ­
rzeczo n ą  b y łeg o  oficera ca r­
skiego. Z o s ta ła  o n a  w kró tce  
w ypuszczona  n ą  wolność na 
p ro śb ę  sam ego  K iereńskiego . 
Z g ro m ad zen ie  m iało  przebieg 
bardzo  burzliwy.

wznowienia rokowań sospodarczycll Z Polska. uzależniona od zakończenia wolny celnej polsko-niemieckiej. Bunt mnitlidw en M i l
R Y G A , 14.3 W rzen ie  w śród

k u p iec tw a  w K ła jpedz ie  z p o ­
w o d u  katastro fa lnego  d ługo­
trw ałego  k ryzysu ,  p rz eży w a n e ­
go przez  m iasto  i w yw ołanego  
p rz e z  szow in is tyczną  politykę 
l itew ską, osiągnęło p u n k t  k u l­
minacyjny.

O rganizacje  g o s p o d a r c z e  
K ła jpedy  w ystąp iły  osta tn io  z 
żąd an iem  w znow ien ia  rokow ań 
z Polską , jakie w sw oim  cza­
sie były  p ro w a d zo n e  w K o p en ­

h ad z e  i L ugano  w sp raw ie  
sp ław u  d rzew a po lsk iego  przez 
N iem en  do K ła jpedy .

K u p cy  k ła jpedzcy  p o w o łu ją  
się n a  G dańsk ,  k tóry  dzięki 
w sp ó łp racy  z Po lską ,  w zm ógł 
swój obró t n iem al t rzyk ro tn ie  
w  s to su n k u  do  czasów  p rz ed ­
w o jen n y ch  i to w dużym  s to p ­
niu dzięki eksportow i drzew a 
polskiego, geograficznie, d ą ż ą ­
cem u  ku K łajpedzie .

BERLIN 14.3 (A W ).  P ism a
tu te jsze  zam ieszczają  w iado­
m ość, jakoby C ham berla in  w 
p ry w atn e j  rozm ow ie  ze S trese- 
m anem  w G enew ie, m iał  z a ­
p ew n ić  n iem ieck iego  m inis tra

sp raw  zagranicznych, że e w a ­
kuac ja  Nadrenji d a  się p rz e ­
p row adz ić  już n a  jesieni b. r. 
C ham berla in  uza leżn ia  jed n ak  
tę  m ożliwość od  zak o ń czen ia  
w ojny  ce lne j po lsko-n iem ieckie j

Otwarcie działu Mm ia ta n iw W in ili.
W IE D E Ń , 14. 3- (A W .) Dziś 

o godzinie  9.30 o d b y ło  się tu ­
taj {otwarcie działu  polskiego 
w p a łacu  targów  w obecnośc i 
szefa  p ań s tw a  austr jack iego

p rezy d en ta  H ein ischa , dr. Sei- 
pia, p rezy d en ta  policji S chebe-  
ra, o raz wielu przedstaw icie li  
pa r lam en tu .  P rzyby łych  p o w i­
ta ł  p re zy d en t  izby po lsko-austr  ja

In tryga Grecji p rzeciw  
Rum unji.

B U K A R E SZ T  14.3 W klasz­
torze Kodem na górze Athos 
zbuntowało się  7 mnichów i 
ogłosiło  archimandrytę za z ło ­
żonego z urzędu.

Bunt ten nastąpił podobno  
pod wpływem Grecji, która 
pragnęłaby zagarnąć klasztory, 
znajdujące się  na terytorjum 
rumuńskiem. Ze strony rumuń­
skiej wdrożono w  tej sprawie  
kroki dyplomatyczne.
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W d. 16 marca 1927 r., jako w pierwszą 
rocznicę śmierci naszej ukochanej żony i matki

zostanie odprawione nabożeństwo żałobne w ko­
ściele parafjalnym w Sielcu Nowym o godz. 10 ej 
rano, na które zapraszają znajomych i przyjaciół

Mąż, dzieci i rodzina.

Sprawo reformy szkolnictwa
Wielki wiec w Sosnowcu.

Sprawa reformy szkol­
nictwa w Polsce nie scho­
dzi niemal z łam ów  prasy 
codziennej. Zajmuje się nią 
nauczycielstwo, interesują 
się ci, których ta sprawa, 
najwięcej obchodzi i boli —  
rodzice, zajmują się nią 
wreszcie władze szkolne, 
które doszły już do prze­
konania, że sprawa szkol­
nictwa dojrzała już o tyle, 
iż odkładać reformy dłużej 
niepodobna.

Miarą zainteresowania 
się reformą szkolnictwa 
m iejscowego społeczeń­
stwa może być wiec nie 
dzielny w Sosnowcu, zwo­
łany z inicjatywy związku 
polskiego nauczycieli szkół 
powszechnych. Sala w gma­
chu związków zawodowych 
przy ul. Marjackiej nr. 1 
dosłow nie przepełniona by­
ła tak, że wiele osób mu 
siało pozostać w westibulu.

Dwa tysiące osób s łu ­
chało przemówień w ygło­
szonych przez przybyłego 
z Warszawy prof. Tomczy­
ka, miejscową nauczyciel 
kę p. Weichert - Szymczy- 
kowską i b. radnego p. 
Piszczyka. Wszyscy mówcy 
podkreślali konieczność wal­
ki o reformę szkolnictwa. 
Po przemówieniach uchwa­
lono wezwać rząd, sejm i 
senat do wprowadzenia w 
życie następujących postu­
latów:

1) Podstawą u s t r o j u  
szkolnictwa ma być 7-mio 
klasowa szkoła powszech­
na, do której muszą uczęsz­
czać wszystkie dzieci, bez 
względu na stanowisko i 
stan majątkowy rodziców.

2) Przyjmowanie dzieci 
do szkół średnich powinno 
się odbywać wyłącznie na 
podstawie świadectw z u- 
kończenia pełnej szkoły 
powszechnej 7-mio klaso­
wej.

3) Pomiędzy szkołami 
różnych typów powinna 
istnieć łączność tego ro 
dzaju, aby uczący się m o­
gli przechodzić z jednej 
szkoły do drugiej bez spe­
cjalnych egzaminów.

4) Reforma powyższa po­
winna się rozpocząć z po­
czątkiem roku szkolnego 
1927/28 i powinna polegać: 
a) na przekształcaniu wszy­
stkich szkół powszechnych  
na średnioklasowe i b) na

stopniowem zamykaniu 1,
2 i 3 ej klasy szkół śred­
nich.

5) Ze względów gospo­
darczych powinna być o- 
twarta odpowiednia ilość 
szkół zawodowych.

Wiec o którym mowa 
odbył się pod przewodni­
ctwem  kierownika szkoły 
powszechnej p. Łebka, miał

przebieg nadzwyczaj p o­
ważny, jak poważną jest 
sprawa, nad którąfobrado- 
wano.

Redakcja nasza solida­
ryzuje się w zupełności z 
powziętą na wiecu rezolu­
cją, wierzy bowiem, że 
przez zbliżenie się dzieci z 
sobą zniknie wreszcie ta 
niesłychanie rozwinięta w 
społeczeństw ie naszem ka- 
stow ość, której wypieramy 
się przy każdej sposobno­
ści, ale która właśnie dzię­
ki szkołom dzisiejszym  
wchodzi w krew dziecka.

Reforma ta jest też ko­
nieczną ze względu na 
praktykowane dziś na każ­
dym kroku faworyzowanie 
jednych i upośledzenie in­
nych, co zwłaszcza w udo­
stępnianiu ludziom wykształ 
cenią miejsca mieć nie może.

Szkoła musi być jedno­
lita i wobec nauki, jak wo­
bec prawa wszyscy być 
muszą równi. O zdobywa­
niu wiedzy muszą decydo­
wać tylko zdolności i chęć 
do nauki, a nie majątek i 
stanowisko rodziców,

l>[

li irnim
z Tczewa do Gdyni.

M inisterjum  p rzem ysłu  i h a n ­
dlu, k tó re  prow adzi od lat k i l­
ku  szko łę  m orską w T czew ie , 
ksz ta łcącą  przyszłych  oficerów 
polskiej m arynark i hand low ej,  
pow zię ło  decyz ję  przeniesien ia  
tej szkoły n a  w ybrzeże  m orsk ie  
do G dyn i.  O d p o w ied n ie  kroki 
w  tym  kierunku zostały  już 
poczyn ione . Szkoła  o trzym uje 
p lace  po d  b u d o w ę  k om pleksu  
sw ych  gm ach ó w  n a  terenie 
m ają tku  p ań s tw o w eg o  G ra b o ­
wo, po łożonego  w odległości

l i pó ł k ilom etra  od Gdyni. 
M ajątek  ten  zna jduje  się o b ec ­
nie w trakc ie  palcelacji.  Część 
g runtów  zos tan ie  za rez e rw o w a­
na na  po trzeby  szkoły. O bok  
szkoły rozc iągać  się będz ie  
m iasto  - ogród, k tó re  m a  za ­
miar p o b u d o w a ć  spółdzialn ia  
oficerów m arynark i w o jenne j 
na  terenach, p rzydzielonych  jej 
już z parcelacji G rab o w a.  S z k o ­
ła  pos iadać  będzie  za tem  bar­
dzo d obre  w arunk i zew nętrzne .

Pochowane zapasy zboża
nie dadzą rolnikom spodzleunnych zysftćar.

Na rynku zbożow ym  w P o l­
sce daje  się o dczuw ać  ob ec ­
nie — dorocznym  zresz tą  zw y­
czajem  — sk ąp a  p o d aż  ziarna. 
R olnicy trzym ają  w sp ichrzach  
zap asy  zboża, k tóre, m imó 
średn iego  u rodza ju  w roku  u- 
b ieg łym  i w yw ozu  zagranicę 
n a  jesieni, są - jak  tw ierdzą  
w tajem niczeni — wciąż jesz ­
cze dość  znaczne, sp o d z iew a­
jąc  się w ten  sposób  uzyskać  
za  nie ceny  jeszcze wyższe, 
niż obecnie , Z d a je  się, że jed ­
n ak  w yrachow an ie  to przyn ie­
sie rezu lta ty  w ręcz odw ro tne .

N a zachodzie  E uropy  ceny 
zbóż rozpoczę ły  ruch zniżkowy. 
Chodzi o w cześnie jsze  w y p rz e ­
danie  p o s iad an y ch  zapasów  
zboża  w obec  zap o w iad a jący ch  
się w  tym  roku  praw ie  w szę ­
dzie bardzo  dobrych  urodzajów .

Rzecz prosta ,  że ten  ruch  
cen w d ó ł  odbije  się rów nież 
na  cenach  zboża w Polsce. 
W ó w czas  okaże sie, że ci co 
chytrze pochow ali  zboże, d o ­
s taną za nie m n ie jod  tych, któ  
rzy o becn ie  je w y sy ła ją  na  
rynek.

Malkontenci „tapetuja“ rabinat.
Groźny zatarg o przepisy dotyczące wypieku macy.

W  zw iązku z nadchodzącem i 
św iętam i rabini w arszaw scy  
ogłosili kom unikat,  dotyczący 
w ypiekan ia  macy.

O pierając  się  na  s tarych  t e k ­
s tach  hebrajskich , d o k u m en t 
ten  ok reś la  ściśle ga tu n ek  m ą ­
ki, rodzaj wody, kszta łt  naczyń 
i sp o só b  przyrządzania. Na- 
przykład, nie w olno używ ać 
m ąki ze zw ykłych młynów. 
M ąka n a  macę m usi być m ie ­
loną  na ża rnach  i to ręcznie, 
jak za czasów  A braham a 

W  zw iązku z tym ko m u n i­

katem, żydow scy  kupcy mączni 
urządzili w W arszaw ie  wiec, a 
nas tępn ie  udali się tłum nie do 
rab ina tu ,  by zażądać odw ołania .

Zastali k ilku urzędn ików , o- 
raz malarzy pokojow ych, z a ję ­
tych odnaw ian iem  lokalu.

W y w iąza ła  s ię  ostra  w y m ia ­
na słów . Rozgoryczeni mącza- 
rze wypędzili z rab in a tu  p e r ­
sonel, nas tępn ie  złapali kubły  
z farbam i i, b iegając po  lokalu , 
oblew ali sufity i ściany.

Przed  przybyciem policji n a ­
pastn icy  zdążyli uciec.

Po rabunku, zabrali klucze I zatrzasnęli drzwi kasy
pancernej.

k o m isa rz  Szwarc, k ierow nik  nych. T a rg o w al i  się długo. 
VII kom isarja tu  w W arszaw ie  w reszcie  odeszli z a p o w ia d a n e
otrzym ał wczoraj o godzinie 6 
z m inutam i w iadom ość  o zbroj­
nym

“ napadzie bandycKimj “
p rzy  ulicy R ynkow ej I.

N atychm iast  na miejsce ra ­
bunku  udali się d w o m a ta k ­
sówkam i funkc jonarjusze  policj- 
ni. K om isarz  S zw arc  pierw szy 
w biegł do m ieszkan ia

ograbionego jubilera
Jankla  D ra jm an a .  Z a s ta ł  t łum  
lokato rów  głośno  dysku tu jących  
o w ypadku.

D ra jm an  72 letni starzec 
m iał tw arz  p o d ra p an ą .  S iedział 
w  fotelu, be łkocząc  jakieś w y ­
razy bez związku Jego żona 
Z ysla  zaw odziła  głośno, prze* 
k linając bandytów .

Z organ izow any  pościg nie 
dal rezultatu. Polic janci p rz e ­
trząsnęli  sąs iednie po d w ó rza ,  
byli

naw et na dachu
kam ienicy  żad n y ch  śladów  
nie znaleziono.

P rzeb ieg  n ap a d u  p rzeds taw ia  
się jak nas tępu je .  Do m iesz­
kania  s ta ruszków  przyszli o go­
dzinie 10 rano  dw aj m ężczyźni. 
O św iadczyli w żargonie, że 
p rag n ą  nabyć

w ięk szą  ilość
kle jno tów  dla sw ych  narzeczo-

drugą wizytę w godzinach  p o o ­
biednich.

O  zm roku  zjawili się p o n o w ­
nie. G d y  ućysla Dra jsm anow a 
w łoży ła  kluczykjdo zam ka  kasy 
p acce rn e j ,  jed en  z b a n d y tó w

złap a ł ją za gardło,
pow ali ł  i zaczą ł dusić. Drugi 
nie zw raca jąc  uw agi n a  niedo- 
łę  nego  D ra jm ana, skoczył ku 
kasie, z rabow ał zaw artość ,  z a ­
t rzasn ą ł  dwiczki i schow ał 
k luczyk do kieszeni.

P rz e ra ż o n y  s ta ruszek  zaczą ł 
w zyw ać pom ocy. U derzenie  
p ięścią  zmiotło  go z fotela. 
B andyta

s iłą  otw orzył mu usta,
w sunął lufę rew olw eru  i w rzas­
nął:

— Cicho !
P rzez  nikogo nie ścigani, 

b andyc i  zbiegli.
D ra jm an  ma gardło  p o k a le ­

czone m uszką  rew olw eru , żo- 
n a  sine ś lady  palców  na 
szyi

Ile z rab o w an o  z kasy  — nie­
w iadom o, po n iew aż  drzwiczki

były zatrzaśn ięte ,
a  k lucza brak.

Bandyci porw ali ze stołu 6 
p ierśc ionków  z brylantam i, 2 
z ło te  zegarki i b ry lan tow e kol­
czyki

Wozy g r z ęz n ą ,  konie łam ią  nogi
Drogi w Polsce wogó le  są 

fatalne.  Rząd i sam orz ąd y  b u ­
du ją  now e  drogi,  ale zb u d o w ać  
dr og ę łatwiej ,  niż ją u t rzymać 
w  należytym porządku,  z d a t ­
nym do użytku.

W  wo jew ództ wie  kieleckiem 
n a  drogi wyda ło  p a ń s tw o  od 
r. 1921 do 1925 go sum ę  3.922 
tys. złotych, s am orz ądy  zaś  57 
mi l jardów marek.  Surna ta o- 
b ecn ie .n ie  może być zw a lo ry ­
zowaną ,  gdyż w r. 1921 marka 
miała wa r tość  inną niż w chw i ­
li w p ro w adze n ia  złotego. Sum a 
ta j ednak  musi  być znaczną,  
s k o ro  w  jednym 1924 r. s a m o ­
rządy wydały  na drogi 2.850 
tys. złotych.

W o jew ó d z tw o  kieleckie nie 
należy do najbardziej  u p o ś l e ­
dzonych p o d  względem  ilości 
dróg,  a mimo to ma dróg n i e ­

wiele Na 1 k ilometr  k w a d r a ­
tow y  w nasz em  w ojew ódz twie  
p rz ypada  0.0927 kim. drogi b i ­
tej, a na jednego mieszkańca 
94 centymetry.  W sąs iednich 
Niemczech na ki lometr  k w a d ­
r a tow y p rz ypada  0 486 k im ,  a 
na  jednego mieszkańca  473 ce n ­
tymetry drogi  bitej.

Różnica  jak widzimy og ro m ­
na. Ale n aw e t  ta różnica {pięć 
razy więcej dróg bitych) nie 
raz iłaby zbytnio,  gdyby nie 
s t ra szny s tan  dróg naszych,  k tó ­
rego nie można  p o ró w n a ć  ze 
s tan em żadnych chyba dróg na  
świecie.

Weźmy taką  szosę  od S ła w ­
k o w a  do Olkusza ,  której  wpros t  
używać nie można,  gdzie k o ­
nie łamią nogi, a wozy grzęzną.

A takich dróg w  woj. k i e­
leckiem mamy, n ies tety sporo .

m • • •

Ciekaw y przyczynek  do ch a ­
rak te rys tyk i w za jem nych  s to ­
sunków  m iędzy  P o lską  a wol- 
n em  m iastem  G dańsk iem . Z  
jedne j  strony P o lsk a  puszcza 
w  n iepam ięć  w szystk ie  do ty ch ­
czasow e „psie figle" G d a ń sk a  
i szczerze  przyczynia sie do 
rozw oju w olnego  m iasta, z d ru ­
giej zaś ustaw iczne, n a  każ 
dym  kroku  złośliwe szkodzę

nie in teresom  Polski. O to  o- 
s ta tn :o  g d ańszczan ie  s p ro w a­
d za ją  n a  sw e po trzeby  węgiel 
aż z Anglji.  P ew n e  duże p rz e d ­
s ięb iorstw o p rzem ysłow e, zna j­
du jące  się na  te ren ie  w olnego 
m iasta  zakupiło  w A nglji  4,000 
ton  węgla.

A  w szystko dlatego, byle nie 
k u p o w ać  ty lko w ęgla  polskiego.

niefortunne Hunobójstao narzeczonych
Z S ie radza  donoszą:
Niejaki A nasz P aw eł z G o ­

duli s trzelił w morderczym  z a ­
m iarze do swej narzeczonej 
W ieczorek Zelmy z Lipin. Na 
szczęście zran ił ją jedynie dość  
ciężko w lew ą nogę. Po d o k o ­
n an iu  tego czynu A nasz s k ie ­
ro w a ł  b roń  przeciw  sobie, 
s trzelił i... trafił s ię  w  p raw ą  
nogę.

D ziw ny i tragikom iczny ten 
zbieg okoliczności, w yw ołany

być może w adliw ym  re w o lw e ­
rem, czy też m oże z d e n e rw o ­
w aniem  n iedoszłego  m ordercy  
i sam obójcy  sprawił, że dw oje  
młodych ludzi żyje i pow oli 
pow raca  do zd row ia  w szp i­
talu.

P raw d o p o d o b n e  jest jednak , 
że w rezultacie  całej aw an tu ry  
narzeczony kuleć będzie na 
p- wą, a narzeczona  na  lew a
i.ogę.
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Rabunek w  pociągu pod C zę s to ch o w ą .

W  pismach częstochowskich 
czytamy: f lf ii.

Rozzuchwalenie §j różnych 
ciemnych elementów i oprysz- 
ków jak również bezsilność w 
walce z nimi pewnych naszych 
władz doszły prawie do zeni­
tu! Wczoraj znów odcinek 
linji kolejowej pomiędzy Ra- r omskiem a Częstochową przed 
stawiał obrazek, wzięty żyw­
cem z meksykańskich pampa-
80 W .

W  nocy z 9 na 10 b. m. 
nad ranem do pociągu osobo­
wego, idącego z Warszawy do 
Katowic, pomiędzy przystań • 
kami Teklinów a Kłomnicą 
wtargnęli opryszkowie, którzy 
ograbili kilku pasażerów I i II 
klasy. Przebiegł napadu przed­
stawia się następująco: do prze­
działu 11 klasy, gdzie siedziało 
dwóch panów, wskoczyło w 
biegu dwóch bandytów i pod 
groźbą przystawionych im do 
szyi sztyletów zrabowali wa­
lizki, poczem w biegu z pocią­
gu wyskoczyło.

Równocześnie do przedziału 
I klasy, gdzie spał jeden pasa­
żer, wskoczył inny rzezimie­
szek, który błyskawicznym ru­
chem złapał z siatki walizkę 
i również z nią wyskoczył na 
tor.

Na wszczęty przez pasażerów 
alarm pociąg został zatrzymany. 
Do poszk dowanych pasaże­
rów podszedł policjant, spe­
cjalny konw'ojent pociągu, od 
8tóp do głowy uzbrojony i wy­
posażony w elektryczne latarki, 
służące prawdopodobnie do 
oświetlania mroków nocy na

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

M a r z e c

15
W t o r e k

Dziś Klemensa 
Jutro J- Abrahama 
Wschód słońca 5.53. 
Zachód „ 5.38.

wypadek ewentualnej pogoni 
za złodziejami. Pomimo jed­
nakże tak wybornego wyekwi­
powania i pewnej siebie miny, 
pan posterunkowy oświadczył 
poszkodowanym pasażerom, że 
gonić opryszków nie myśli, bo 
„złodziej ma sto dróg", jak rów ­
nież nie myśli pozostawać na 
miejscu wypadku celem szuka­
nia bandytów, lecz pojedzie 
dalej „konwojować" powierzo­
ny jego „pieczy" pociąg.

Na nic nie pomogły perswa­
zje pasażerów, którzy tłuma­
czyli, żę dzięki wysokim nasy­
pom, wśród których pociąg w 
tem miejscu przechodził, opry­
szkowie nie mogli daleko ujść, 
względnie musieli gdzieś nie­
daleko walizki porzucić. Nic to 
nie pomogło, pan posterunkowy 
z iście angielską flegmą wsiadł 
do pociągu — konduktor za- 
gwizdał i pociąg ruszył w dal­
szą drogę...

Walizki naturalnie się nie 
znalazły, lecz natomiast pan 
posterunkowy po przybyciu do 
Częstochowy spisał z poszko­
dowanymi protokuł...
F o rm a lis ty c e  s t a ł o  s ię  

z a d o ś ć !
Warto zanaczyć, że gdy je­

den z pasażerów któremu ucie­
kający opryszek przyciął bar­
dzo mocno drzwiami palec, 
poprosił, by mu udzielono z 
apteczki pociągu jodyny otrzy­
mał odpoweidź, że jodyny nie­
ma...

Ciekawe, co się tam znajdo­
wało? Prawdopodobnie okólni- 
i różne przepisy.

4 0 -le tn i ju b ile u s z  friarji 
R o d ziew iczó w n y . W nie­
dzielę ubiegłą cała Polska zło­
żyła hołd utalentowanej pisar­
ce Marji Rodziewiczównie, któ­
ra w ciągu 40 lat dostarczała 
społeczeństwu pokarmu ducho­
wego, pokarmu, budzącego na­
dzieję i krzepiącego wiarę w 
lepsze jutro.

Po nabożeństwie w kościele 
archikatedrainym św. Jana w 
Warszawie, które odprawił ks. 
kardynał Kakowski, odbyła się 
akademja w ratuszu. Po prze­
mowach wręczono jubilatce 
księgę pamiątkową z podpisa­
mi szkół, zrzeszeń, organizacyj 
na 700 arkuszach. Poznańczycy 
ofiarowali jubilatce album pa­
miątkowe.

Rodziewiczówna otrzymała 
mnóstwo depesz gratulacyjnych 
ze wszystkich krańców Polski.

N areszc ie ! Z Anglji po­
dobno wysłano już szyny oraz 
inne materjały, przeznaczone 
do budowy linji tramwajowej 
w Zagłębiu. Niezwłocznie po 
nadejściu materjałów, co spo­
dziewane jest przy końcu mar­
ca, rozpocznie się budowa 
linji, towarzystwo bowiem dą­
ży do tego, aby w tym roku 
przed zimą można było uru­
chomić tak potrzebne i z nie­
cierpliwością oczekiwane tram­
waje.

Spraw a zjazdu b. w y­
ch ow an k ów  daw nej s z k o ­
ły  realnej, w  ub. sobotę od­
było się w gmachu starostwa 
zebranie organizacyjne b. wy­
chowanków dawnej szkoły re

Kino-teatr

„Diziałowy"
Sosnowiec.

i

Od so b o ty  12-go d o  środ y  16-go  m arca r. b. w łą czn ie
K pi. ORLIŃSKI b a h a te r  g igaa tycznego  H B a  ■ /I l  L  V 1

O R L Ę  (LialKlta)
film polski w 9 wielkich aktach własnej produkcji reż. W. Biegańskiego.

W  roli głównej: Kpt. ORLIŃSKI, mech. KUBIAK.
! Anonsl Wkrótce nZNAK ZORZY41 z Douglasem Fairbanksem. Anons!

KI NO

„OAZA”
Sosnowiec.

W obec w ie lk ieg o  z a in tereso w a n ia  obrazem

„ B I A Ł E  N O C E ”
film  ten  p rzed łu żon y  z o s ta je  je s z c z e  na dni cztery  t, j. 

d o czw artku w łączn ie .

K I N O

„Sfinks"
Od p on ied zia łk u  14-go do n ied z ie li 2 0 -g o  m arca r. b.

HfewolniK Zmysłów ( i m  u  m a
Sosnowiec.

wspaniały erotyczny dramat w 10-ciu aktach.
W  r o l i  g ł ó w n e j  R U D O L F  V A L E N T I N O .

K I N O

„CORSO"
B Ę D Z I N .

Od p on ied zia łk u  14-go do n ied zie li 2 0 -g o  m arca r. b.

Z łodziej z Bagdadu
Epos Wschodu w 2 serjach— 12 aktach razem (całość)

W  roli tytułowej fenomenalny tragik DOUGLAS FAIRBANKS.

alnej w Sosnowcu, w sprawie 
zorganizowania zjazdu koleżeń- 
stdego Po wypowiedzeniu się 
obecnych w tej sprawie, po­
stanowiono, i i w zjeżdzie uczes­
tniczyć mogą nietylko abitur- 
jenci, lecz wogóle wszyscy, 
którzy w szkole tej pobieralt 
naukę. Zjazd uchwalono urzą­
dzić w początkach czerwca r. 
b. w dawnym gmachu szkol­
nym, tj, w obecnym gimna­
zjum Staszica. W tym celu po­
wołano komitet organizacyjny, 
który zajmie się zorganizowa­
niem zjazdu oraz zebraniem a- 
dresów osób zainteresowanych.

W czwartek dnia !7 bm. od- 
będzie się posiedzenie wspom­
nianego komitetu, celem po­
działu pracy oraz rozpoczęcia 
wstępnych kroków.

F a łsz y w e  k s iąż e cz k i o- 
s z c z ę d n o śc iu w e . Urzędy 
pocztowe zostały powiadomio­
ne przez główną dyrekcję 
poczt, że stwierdzono w obie­
gu kilka fałszywych książe­
czek oszczędnościowych P. K. 
O. z prawem wypłaty oszczęd 
ności we wszystkich urzędach 
pocztowych.

Wobec powyższego dyrekcja 
główna poczt poleca zwracać 
szczególną uwagę na książecz­
ki oszczędnościowe.

Powiadomienie to otrzymały 
nawet agencje pocztowe w 
mniejszych miasteczkach.

Vtlalne z e b ra n ie  związku 
kupców samodzielnych przy u- 
dziale 79 osób odbyło się w So­
snowcu przy ul. Piłsudskiego 
19 pod przewodnictwem p. A- 
leksandra Wieliczkiera.

Z e  s z k o ły  g ó rn ic z o -h u t­
niczej w  D ąbrow ie. Sprawa 
budowy warsztatów mechani­
cznych w szkole górniczo-hut­
niczej w Dąbrowie została na­
reszcie pomyślnie zakończona 
i wkrótce przybierze formy re­
alne. Mianowicie, w ubiegłym 
tygodniu zawarty został akt 
rejentalny na kupno potrzebne­
go pod warsztaty placu, po­

czem niezwłocznie przystąpio­
no do burzenia znajdujących 
się tam budynków i oczyszcze­
nia nabytego placu, który na­
stępnie ogrodzono.

Budowa gmachu warsztatów 
rozpocznie się za 2 — 3 ty­
godnie. Rada zjazdu ofiarowa­
ła 30 tysięcy zł. na kupno 
wspomnianego placu.

W iec p raco w n ik ó w  k o le  
jow ych . W niedzielę ubiegłą 
odbył się w Sosnowcu w lo­
kalu związków kolejowych, 
Piłsudskiego 3, wiec pracowni­
ków kolejowych pod przewod­
nictwem prezesa oddziału p. 
Bołdysa.

Przemówienie dłuższe o sy­
tuacji kolejarzy wygłosił przed­
stawiciel zarządu centralnego 
Z.Z.K , poczem przyjęto rezo­
lucję, żądającą uruchomienia 
mnożnej, wypłacenia jednora­
zowego zasiłku, ścisłego prze 
strzegania ustawy o 8 godzin­
nym dniu pracy i wprowadze­
nia w życie pragmatyki służbo­
wej.

Po skończeniu obrad zaśpie­
wano „czerwonego".

Z e b ra n ie  sp o ży w có w . W
niedzielę ubiegłą w sali łaźni 
na kolonji walcowni hr. Re­
narda odbyło się zebranie człon­
ków oddziału stowarzyszenia 
spożywców na Dębowej Górze 
pod przewodnictwem p. No­
waka.

Lekarka kasy chorych w 
Warszawie p. Stróżecka wy­
głosiła referat o ruchu spół­
dzielczym i wpływie zorgani­
zowanych mas robotniczych na 
politykę.

Członek zarządu St. Kopiń­
ski zaproponował zebranym, 
by upoważnić prezydjum ze­
brania do wysłania do proku­
ratury i do sądu w Stryju w 
d. 14 b. m. protestu przeciwko 
sądzeniu robotników ukraiń­
skich i z żądaniem ich uwol­
nienia. Wniosek ten zebrani w 
liczbie 70 uchwalili bez sprze­
ciwu.

P o s tu la ty  k o n d u k to ró w  
ko le jo w y ch . Związek drużyn 
konduktorskich otrzymał z 
min. komun, odpowiedź, iż na 
rok bież. wstawiono do budże­
tu 2 milj. zł. więcej na wyna­
grodzenie kilometrowe, a mia­
nowicie: pociągi mieszane bę­
dą zrównane z towarowemi, a 
milowe będzie zwiększone o 
10 proc. na G. Śląsku, w Za­
głębiu Dąbrowskiem i na gó­
rzystych linjaeh. Min. komun, 
wszelkiemi siłami stara się do­
prowadzić pokoje noclegowe

dla konduktorów do należytego 
porządku i w tym celu dele­
gat ministerjum z delegatem 
związku konduktorów objedzie 
wszystkie koszary konduktor- 
skie, na skutek zażaleń związku.

Z w olenn icy  gry s z a c h o ­
w e j  W Z agłęb iu  na walnem 
zebraniu przyjęli statut kra­
kowskiego klubu szachistów z 
pewnemi zmianami: składkę
członkowską ustalono na zł. 2 
miesięcznie, wpisowe zł. 3.

W tajnem głosowaniu wy­
brani zostali: prof. Zawadzki
na prezesa, dr. Szaniawski na 
wice-prezesa, p. Kasztalski na 
sekretarza, p. A. Jasny na go­
spodarza, dr. Grodziński — 
skarbnik, p. Moszkowski—kie­
rownik turniejów i meczów, p. 
Goldmine — bibljotekaiz. Do 
komisji rewizyjnej: pp. Siejew- 
ski, I. Jasny i dr. Czarski.

Na zebraniu tem wręczono 
mistrzowi gry na Zagłębie prof. 
Zawadzkiemu dyplom roboty 
inż. Krajewskiego.

Kierownik turniejów i me­
czów podaje do ogólnej wia­
domości, że dnia 19 marca br. 
w logalu związku kupców sa­
modzielnych w Sosnowcu ul. 
Piłsudskiego 1. 12 o godz. 7-ej 
wiecz. zostanie rozegrana pier­
wsza partja meczu między p. 
Goldmincem, a p. Błaszczakiem, 
który na turnieju o mistrzo­
stwo Krakowa zdobył 5 miej­
sce. Wejście dla nieczłonków 
stowarzyszenia 50 gr., człon­
kowie muszą wylegitymow ać 
się opłatą za marzec.

Ceny w  S o sn o w cu , zano­
towane policyjnie, są następu­
jące: chleb 62 i 56 gr. za kg., 
słonina 3.50, schab 3.20, wie­
przowina 3, wołowina 2.40, 
masło śmietankowe 8, zwy­
czajne 7.20, jajko 16 gr., kapu­
sta kwaszona 40 gr. kg. i ziem­
niaki 18 gr. za kg.
O rg a n iz ac ja  k u c h m is trz ó w
W  d. I 1 b. m. w magistracie 
m. Sosnowca odbyło się ze­
branie organizacyjne kuchmi­
strzów Zagłębia Dąbrowskiego 
i Katowic. Przybyli z ramienia 
centralnego tow. rzemieślnicze­
go st. cechu kuchmistrzów w 
Warszawie p. Andrzejewski i 
podstarszy p. Puchalski w o- 
becności st. cechu ślusarzy i 
kowali p. Tymoszuka, prezesa 
delegacji zgromadzeń rzemieśl­
niczych p. Bednarka i komisa­
rza municypalnego p. T. Je- 
rzykowskiego, przyjęli na ::- 
strzów do cecnu Kuchmistrzów 
w Warszawie pp. Michała Ja­
nickiego, Ryszarda Członkę, 
Ryszarda Szczerka. Władysła­

wa Wasilewskiego, Jana Wi- 
snowskiego, Stefana Wilczyń­
skiego, Karola Kwiekowskiego, 
Kazimierza Banasika, Jana Ku­
charczyka, Stanisława Głuczbę, 
Feliksa Gołębiowskiego. Jana 
Sajnogę i Józefa Gołębiow­
skiego.

Wyżej wymienieni wybrali 
zarząd tymczasowy: pp. R.
Szczerek, prezes, R. Członka, 
zastępca, K. Banasik — sekre­
tarz, Kwiekowski — skarbnik 
i F. Gołębiowski— gospodarz.

Zarząd ten po otrzymaniu 
dyplomów z Warszawy zorga­
nizuje cech kuchmistrzów w 
Sosnowcu.

Na zebraniu przemawiali p. 
Andrzejewski, p. Tymoszuk, p. 
Bednarek i p. Jerzykowski.

Nowej organizacji rzemieśl­
niczej redakcja śle życzenia 
powodzenia.

S tra s z n y  w y p ad ek . W d.
13 b. m. około godz. 4 po po­
łudniu 5-Ietni Władzio, synek 
p. Wojciecha Mazura, zamiesz­
kałego w Sosnowcu przy ul. 
Piekarskiej, bawiąc się na bocz 
nicy koLjowei hr. Renarda bez 
dozoru, wpadł pod wagony, 
które mu zmiażdżyły prawą 
rączkę Nieszczęśliwemu dziec­
ku, odwiezionemu do szpitala 
na Pekinie musiano amputo 
wać rękę dla uratowania życia.

D e z e r te r . Czesław Pucek, 
zam u p. Cecylji Górniakow- 
skiej w domach familijnych 
fabr. Schóna na Środulce w 
Sosnowcu, oddalił sie samo­
wolnie ze szkolnej kompanji 11 
p. p., konsystującego w T a r­
nowskich Górach i poszukiwa­
ny jest jako dezerter.

K ra d z ie s  m a s ła . Do skle­
pu Stopnickiego Herszlika za­
mieszkałego w Będzinie przy 
ulicy Czeladzkiej 7 zakradli się 
nieznani sprawcy przy pomocy 
wytrychów i skradli masło na 
sumę 989 zł. Dochodzenie 
prowadzi policja.

K rad z ież  g a rd e ro b y . Do
mieszkania Szafirliny zamiesz­
kałej w Będzinie przy ulicy 
Sączewskiej Nr. 21 dobrali się 
złodzieje i skradli garderobę 
damską i męską na sumę zło­
tych 613.

U p ad ek  z  b a lk o n u . 14-let- 
ni Mieczysław Wierzbicki, syn 
stóża domu nr. 10 przy ul. 
Modrzejowskiej w Sosnowcu 
zabawiał się wraz z kolegami 
na balkonie domu Warmana 
przy ul. Targowej nr. 10. W  
pewnej chwili wskutk własnej 
m ostrożności W i e r z b i c k i  
spadł z balkonu na bruk, po-
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2 TYGODNIE TAMIE
Tysiące klijentów przekonało się w ciągu I-go tygodnia o do­

broci, wyborze towaru i niskiej cenie.
Chcąc zaopatrzyć największą ilość klijentów, proszę ich o od­

wiedzenie mego sklepu bez obowiązku kupna.

Ima , bielizna damska i męska, pończochy, skarpety, rękawiczki, 
Ub • krawaty, kapelusze, czapki.

Wyprzedaż swetrów i różnych towarów wełnianych po cenie fabrycznej.

D U Ż Y  W Y B Ó R  C E R A T  I R Ó Ż N E J  G A L A N T E R J I .

Magazyn Stanisława Duszy
Sosnowiec, Modrzejowska, Hale Rozwoju.

O

n o sząc  lekkie u szk o d zen ia  cia­
ła. P om ocy  p o t łu czo n e m u  u- 
dzielił felczer Z ak rzew sk i ,  p o ­
czerń  p rzen ies iono  go do do* 
m u na kurację.

K radzież  p o r tfe lu . N a s ta ­
cji w  Będzinie w dniu  w c zo ­
ra jszym  o godzinie  17,40 znan i 
k ie szo n k o w cy  n a  b ruku  b ę ­
dzińskim, L ubelsk i Chaskiel, Z a ­
w ale  38 i K urp iosz  A d a m  z 
C zęstochow y, M ickiew icza 5, 
skradli wczasie  k u p o w a n ia  b i­
le tu  portfe l zaw iera jący  64 zł. 
i w ażn e  d o k u m en ty  inż. Fa- 
b rysiow i z G rodźca .

Z naczna k rad z ież  w  Bę­
dzin ie . Z e  sk lepu  E ljasza  
S z ta t le ra  przy  p lacu  3 M aja  
nr. 11 n ieznan i  złodzie je  sk ra d ­
li galenterji za  4439 zł. C zęść  
rzeczy  sk radzionych , wart. 
1023 zł., zd o łan o  złodziojom  
odebrać .

Zmiany na rynku 
pracy.

W  czasie od  6 do  12 m arca  
poszczegó lne  zak ład y  w Z a ­
głębiu  D ąb ro w sk iem  przyję ły  
d o  p racy  793 osób, a m ian o w i­
cie: kop . hr. R en a rd  w S o sn o w ­
cu 35, h u ta  K a ta rzy n a  w S os­
n o w c u  54 osób , cen tra lne  
w arsz ta ty  w  Niwce 8 osób, fa­
b ry k a  cy n k u  w Będzinie 43 o- 
soby, hu ta  B an k o w a  w D ą b ro ­
wie 45 osób, tow. P o ręb a  w 
P o rę b ie  53 osoby, druc iarn ia  
D eichala  w S o sn o w cu  24 oso­
by, B-cia K lajn  w D ąbrow ie  
10, fabryka  F itzner i G a m p e r  
w  D ąb ro w ie  15, m o d rze jew sk ie  
zak ład y  w S osnow cu  9, fab ry ­
ka H, D ie tla  w Sosnow cu  22, 
C. G. S chón  w  S osnow cu  13, 
cem en tow nia  W y s o k a  w Ł a ­
zach  289, p rzeds ięb io rs tw o  b u ­
d o w lan e  Jędrze jew sk i w S o s­
n ow cu  138, różne  zak łady  
17, c em en to w n ia  „W iek"  w 
O g ro d z ie ń c u  6 osób.

Zw oln iono  na tom ias t  w ty m ­
że okresie  120 osób  a m ianowicie: 
kop . „W ik to r"  w Sosnow cu  11 
osób, kop. „H rab ia  R en ard "  
w S o sn o w cu  24 osoby, kop . 
„N ep tu n "  w D ąbrow ie  28 osób, 
G rodzieck ie  tow. kop . w ęgla  
w  G ro d żcu  5, fabryka  H. D ietla  
w  S o sn o w cu  6, T ow . A kc .  
S zm elce ra  w M yszkow ie 17, 
cem en to w n ia  W y s o k a  w Ł a ­
zach  13, różne zak ład y  16 osób.

W s k u te k  tych  zm ian  oraz 
zw olnienia  20 osób s łużby d o ­
m ow ej i p o w ro tu  z Francji 30 
osób, bezrobocie  zm niejszyło  
się o 338 osób.

L iczb a  b ez ro b o tn y ch  na  te ­
renie PUPP. w Sósnowcu w
osta tn im  tygodn iu  w ynosiła  
14.518 osób, z czego n a  p o sz ­
czególne m iejscow ości p rz y p a ­
dało: Sosnow iec  3556, Będzin 
1485, D ąb ro w a  1030, Czeladź
404, gm. o lkusko-siew ierska

880, gm. R o k i tn o  - S z lacheckie  
650, inne m iejscow ości p o w ia ­
tu b ęd z ińsk iego  4283. W pow. 
olkuskim: w gm. O grodz ien iec  
754, gm. B olesław  280 osób o- 
raz  w innych  1194 osób.

Ha rzecz niezależnych icznidw
lit

N a d es łan e  n am  sp raw o zd a­
nie  k a so w e  z zabaw  u rząd zo ­
nych  w dn. 26 i 27 lu tym  br. 
w  sali n a  górze  Z am k o w e j  na  
rzecz  n iezam ożnych  uczniów 
gim nazjum  i liceum h an d lo w e­
go zg rom adzen ia  ku p có w  w Bę­
dzinie, op iew a, iż czysty  d o ­
chód  w ynosi zł. 3711 gr. 48. 
Z a  bilety w s tęp u  u zy sk a n o  zł. 
484 od  dorosłych  i zł. 100 od  
uczniów ; n ad d a tk i  zł. 91. D o ­
brow olne  ofiary złożyli pp.: 
dyr. G ad o m sk i  zł. 50, inż. Bog 
daszew sk i zł. 20. Ingster  zł. 20,

K arłbu tow sk i  zł. 10, N unberg  
zł. 10, Sz la fsz ta jnow a zł. 10, 
uczniow ie g im nazjum  i l iceum  
zł. 342. Z  zabaw y d la  dzieci 
za b ilety  w s tęp u  u zy sk an o  142 
zł., a z e b ran e  ofiary złożyli pp.: 
B layow a zł. 39, B rzostow ska 
zł. I860 gr. 30, G o ld sz tau b o w a  
zł. 54, K aczyńska  zł. 451 gr. 20, 
M onsio rska  zł. 89, S ercan o w a  
zł. 27, S adkow ski zł. 82, ofia­
ra  p ro feso rów  zł. 25, bu fe t  dał 
zł. 892 gr. 62, l ikw idacja bu fe­
tu  zł. 45 gr. 5, se rpen tyny  zł. 
48 gr. 50, bufet z zabaw y dla 
dzieci zł. 86 gr. 66. D yrekc ja  
g im nazjum  p o cz u w a  się do m i­
łego obow iązku  złożenia  za 
n aszem  pośredn ic tw em  se rd ecz ­
nego  p o d z ięk o w an ia  p. posło ­
wej Brzostowskiej, wszystkim  
cz łonkom  kom ite tu  zab aw y  o- 
raz w szystk im , k tórzy  z życzli­
wości dla szkoły w y d a tn ą  swą 
pracą, o fiarnością  i pom ocą, 
przyczynili się do p o w odzen ia  
zabaw y  i jej w yn ików  ma- 
terjal.nych.

Z żęcia rzemieślniku u  Benzinie.
Z rozum ien ie  c iężkiego p o ­

łożen ia  rzem iosła  po lsk iego  
zrodziło  myśl p o łączen ia  
w szystk ich  rzem ieśln ików  b ę ­
dzińsk ich  w jedną  organizację .

1 oto  w dniu  13 m arca  w sa­
li n a  górze Z am k o w e j  w  Bę­
dzinie  zebra ło  się p rzeszło  150 
rzem ieślników, aby  za d ecy d o ­
w ać  o przyszłości rękodzie l­
nictwa.

Z e b ra n ie  zagaił  g łów ny ini­
cja tor p. E. Lange, k tóry  w 
k ró tk iem  przem ów ieniu  p o d z ię ­
k o w a ł  licznie zeb ran y m  będzi 
n iakom , d e leg a to m  sąsiedn ich  
miast, p rezy d en to w i inż. Mich- 
lowi i p rzeds taw ic ie lom  prasy, 
p o cz em  n a  p rzew o d n icząceg o  
zeb ran ia  zap ro p o n o w a ł  p. R. 
M onsiorskiego.

P. M onsiorski ze swej s t ro ­
ny  zapros ił  na  asesorów  pp. 
D ziurzyńskigeo  i Jansona , a na  
sek re ta rza  zaś p. Binkiewicza.

P o  o d czy tan iu  p ro to k u łu  z 
działa lności tym czasow ego  za­
rządu  p rzys tąp iono  do dyskusji 
n ad  us ta len iem  nazw y  nowej 
p laców ki, k tó ra  zw ać się bę­
dzie oddzia łem  będzińskim  
to w arzy s tw em  rzem ieśln iczym  
w W arszaw ie .

Nie m nie j  ożyw ione d e b a ty  
w y w o ła ła  sp raw a, k to  m a n a ­
leżeć do  tow arzystw a. K w estję  
tę  w yiaśn ił  p re zy d en t  M ichael, 
p o cz em  ro zp o czę to  zapisy  
cz łonków  i p rzy s tąp io n o  do 
w y borów  w ład z  tow arzys tw a .

P rzez  ta jne  g łosow an ie  do 
za rządu  weszli pp. J. Dziedzic, 
E. Lange, A . Michael, M. G o ­
łąb  i F. Paluch. D o komisji 
rew izyjnej pp. J. Pogorzelski,  
A . W ęgielski i I. A n d rz e je w ­
ski. Do komisji balo tu jące j pp. 
J, Lsubitz ,  S G osk , L. Lupiń- 
ski, J. P ra ż a k  i T .  C hałczyń- 
ski; na  zas tępców : pp. R. M on­
siorski i J. K u te rm ach a .

Z  kolei p. G o łąb  wyjaśnił 
sp raw ę  10 tysięcy zł. p o ży cz ­
ki, p rzyznane j  rzem ieśln ikom  
przez  b an k  g o sp o d a rs tw a  k ra ­
jowego. S p raw ę  tę  p rzek azan o  
n o w o w y b ran em u  za rząd o w i do 
za ła tw ien ia  w porozum ieniu  z 
z a rząd em  ban k u  ludow ego.

P o  w y czerp an iu  p o rząd k u  
dz iennego  p. E. L ange  jeszcze  
raz p o d z ięk o w a ł  zeb ran y m  za 
w sp ó łp ra c ę  i n a  tern o b ra d y  
zakończono .

M l  z pollen iii S osnou
Na ul. Modrzejewskiej i na Racławickiej.

W  dniu  13 b. m, okołd  godz. S lagowski, by ich d o p ro w a-  
6 i p ó ł  w ieczo rem  n a  ulicy dzić  do kom isarja tu  Józef K. 
M odrze jow sk ie j  w  S osnow cu  w y d o b y ł  z k ieszeni c ię ż a re k  
w szczęli aw an tu rę  podchm ielę-  p ó ł  k ilogram owy, uw iązany  na 
ni Józef K ę p a  i R o m an  ' K ępa .  rzem ien iu  i chc ia ł  p o s te runko- 
G d y  zbliżył się do  nich post. w ego  u d e rzy ć  m m  w  głowę.

Polic jant un iknął ciosu, a da l­
szej rozpraw ie  p o ło ży ła  kres 
p o m o c  policyjna, p rzy b y ła  w 
sam ą  porę. K ę p ó w  odstaw io ­
no do komisarjatu.

Nieco cięższe p rzejśc ie  miał 
p o s te ru n k o w y  Jędrusik  na  ul, 
R acław ickiej,  gdzie walczyli 
Józef G aw ron  i zaczep iony  
p rzezeń  S tefan  B artczak, k tóry  
szed ł  z M arją  Musialik.

G d y  policjant zaw ezw ał bi­
jący ch  się do rozejścia  się, 
G a w ro n  w y ją ł z kieszeni nóż 
i rzucił się n a  policjanta, k tó ­
ry szablą  w ytrącił  m u  nóż z 
ręki.

A w a n tu rn ik  nie d a ł  za w y­
graną, lecz z pobliskich  scho­
d ó w  w yrw ał d esk ę  i rzucił  się 
pow tórn ie  n a  polic jan ta ,  k tóry  
chcia ł uderzyć  go w rękę, by 
go obezw ładnić . G aw ro n  schy­
lił się, cios szabli zawiódł, a 
jed n o czsśn ie  d esk a  s p ad ła  n a  
g łow ę policjanta.  W a lk a  skoń­
czy łaby  się p ra w d o p o d o b n ie  
d la  po lic jan ta  smutnie, gdyby  
nie p o m o c  trzech  po lic jan tów , 
k tó izy  nadbiegli w sam  czas i 
skuli G aw rona ,  ’s taw ia jącego  
opór,  o raz  odprow adzili  do  
kom isarja tu  sza rp iących  się 
Bartczaka  i M arję Musialik.

® M r f m Y f O  c*° P’SSin*a> rachowania, kopjowa- |  
§ I l U j i i f l l j  nia, powielania i t. p. naprawia {$ 
I  i przerabia szybko i dekładnie jako specjalność

!  Ł J. Łańcucki i Syn
I  fibryki b u m n M n  i warsztaty meckinlczK
I w Sosnowcu, Warszawska 10, tel. 29.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

OBUWIE
od  S ta ro steck ieg o , p rzez  d łuższy  
czas zachow uje  u rok  p i .rw s z e j  < ► 
m ło d o śc i, je s t  z a w s z . p ięk n e  i ^  
w zbudza  sobą  zachw yt jak  u ro ­

dz iw a k o b ie ta

STAROSTECKI 
|  Sosnowiec, Warszewska 12. i: 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

j  Bribne ag łaszw ia . |
Nauka i w ychow anie.

O Z K O Ł A  SZ O F E R Ó W  w  Sosnow cu 
^  za D źw ignią ro zp o czę ła  now y kara 
d z ienny  i w ieczorow y , p rzy jm uje  ja s z c z , 
zap isy  k an d y d ató w  do  dn ia  20-111 1927 ». 
D yrekcja .

Udzie lam  lekcji gry n a  sk rzy p saeh  po  
cen ach  n iz k i.h . W iadom ość: So­

snow iec , ul. Ś redn ia  8. A. Szczypiński.

Kupno 'i sp rze d a ż .

Do sp rzed an ia  u rząd zen i*  sk le p ó w , 
n a d a ją c ,  się do restau rac ji, kaw iarni 

lnb  cuk iern i. W iadom ość „ E x p r .s  Z a ­
g łę b ia ” w  B ędzinie.

Do sp rzed an ia  ceb u lk i k w ia tow e G la- 
d eo le  czyli m ieczyki w ró żn y sh  

k o lo rach , k rzew y  tu je . Sosnew ioc , ul. 
K oście lna . O gród  przy  h a łd ach . Z ielo- 
zińska.
C p rz e d a m  okazyjn ie  p a rę  łó że k  (dę- 
^  b e w e  suche) k o lo r ciem ny, oraz 
p rzy jm u j- ro b o tę  s to la rsk ą , C ichy, K a­
lisk a  18. Sosnow iec-S ielec.
V Ja jtan ie j m ożna kup ić  m aszynę bę . 
^ '  benk o w ą do  szycia , ha ftu  i k ra ­
w ieck ie  bęb en k o w e. P ro szę  się p rz e ­
k on ać . Sosnow iec, S i . l . c k a  27, m. 3. 
Ju lja  P e ls ik .

Do sp rzed an ia  I  p łaco  w  Sosnow cu 
W iadom ość  w  adm in istr. „E x p re .u  

Z a g łę b ia ” .

Sprzedam zaraz

P i a ć
W iadom ość ulica Orla 14.

Sosnowiec — Pogoń,

Pw sady  1 |>rstc«.
f f jo trz e b a  cze ladz i k raw iockich , dużych  

sztukow ców  zaraz. Sosnow iec, Sze- 
now ska  10, Kim el.
p o t r z e b n i  ch ło p cy  od  z a r tz  do  rez- 
* n o szen ia  g aze t jek  rów nież  do  
sp rzed aży  uli :zn*j. Z g łasnać  się u  p . 
S o k o ła , re s tau rac ja  Z aw ioro ie.

Lokale.
C p rz e d a m  p iw iarn ię  i k aw iarn ię  w 

dobrym  p u n kcie , eona p rzystępna . 
W iadom ość  w  „E x p resie”.

Matrymonjalno.
IM Uedy k aw ale r p rzy sto jn y  in te ligen tny  

na o d p o w ied n iem  stanow isku  w  
w ieku la t 26 p rag n ie  p o zn ać  w celu  ma- 
trym oojalnym  przy sto jn ą  pannę R zecz 
trak tu ję  ca łk iem  pow ażn ie . Ł askaw e 
z g ło szen ia  w raz  fo tografją  do  „E xpresu  
Z ag łęb ia ” , p o d  „K aw aler .
fL J ło d y  kaw aler, zam ożny  p rag n ie  za- 

poznać  p an n ę  lu b  m ło d ą  w dów kę 
z p o sag iem  celem  ożenku. Rz«e z trak ­
tu ję  pow ażn ie . Fotografja  p o ż ą d a n a ja lo  
nie k on ieczna . Z g łoszen ia  do £admin. 
„E xpresu  Z ag łęb ia  p o d  „M łody” .j

Różna.
Praco w n ia  u b io ro w  m ęsk ich  K. G rzy ­

bo w sk iego , p rzy  ul. C zystej Nr. 7 
w  Sosnow cu w y konyw a w szelk ie  za ­
m ów ien ia  w ed łu g  iu rn a lu . C eny  p rzy ­
stęp n e .

Zag in ę ła  książka  pobo ro w o -ty to n io w a  
na im ię S tan is ław a  D obrko, Ł ask a ­

w y znalazca  zw róci za  n ag rodą, W a­
p ien n a  1.

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84.


